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wnego, omylił ich di tego stopnia, że jeszcze po 
szczęśliwej przeprawie do próżnych rowów strzelali

Stulecie Filomatów.
Setne rocznicę załotenia Towarzystwa Filomatów 

uczcił Związek „Eleuterya1* w Krakowie uroczystym 
wieczorem, urządzonym bez rozgłosu (bo w czasie, 
kiedy pisma w Krakowie z powodu strajku nie wy
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Spokojnie płynąca rzeka zaszumiała dz:kiemi fa- 
lami. Pierwszy pomost pontonowy został porwany— 
porozbijane pontony i wiązania wraz z odłamami 
mateiyołu drzt wnego popędziły jak strzała na dół, 
godząc o niższe mosty i uniosły je także. Saperzy 
i pionierzy wzięli stę znowu dc dzieła. Pomimo, że 
nieprzyjacielska artylory? punkty przejściowe naj­
gwałtowniej ostrzeliwała, a liczni lotnicy, głównie 
angielscy, budowie mostów rzucaniem całych ton 
bomb starali się przeszkodzić — rozpięto znowu 
kładki przez rzekę. Wiele pontonów roztrzaskano 
kolami, sprowadzono nowe, ale wkrótce b jły  mo 
sty znowu zniszczone. Sześć razy zarzucano mosty 
przez rzekę, sześć r&zy w najkrótszym czasie zo­
stały rozerwano.

Rzeka wzbierała ciągle. Z tumtej strony jednak 
zagnieździły się pułki węgierskie i austryackie w ka 
sarniach wiosk.ch, gotowe na spodziewany szturm 
włoski Zmniejszone ich racye żywrości nie zła­
mały ich męstwa. Zarządzono małą poprawę frontu, 
która, miała osłabić działanie flankowe. Przeciw no­
wej linii rozpoczęli Włosi zaraz ogień huraganowy 
i częste szturmy — ale te odpierano dość szczęśliwie.

Tymczasem usiłowano poprawić położenie wal- 
czacycn na Montello, którym co godzina przybywali 
jeńcy Lotnicy rzucali wory z ‘konserwami, ale te 
pokrzepiły tylko niewielu. Powstały linowe łodzie — 
rodzaj promów — ale to na krótko, bo wnet po- 
płynęły z prądem. Mosty sporządzono w nocy, 
a przedpołudniem następnego dnia szczątki ich fp-
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lowały już w nurtach rzeki. Bitwa koło Montello 
stawali, Się coraz bardziej zawziętą. Austryaccy 
i węgiersej strzelcy walczyli niezniechęccm dalej, 
dwóch generałów poległo.

Ale ostatecznie postanowiła komenda dla uniknię­
cia bezcwocnych strat ludzkich i wobec nowych 
deszczów ulewnych wycofać wojska. Dwie, mimo 
pełni księżyca, zupełnie ciemne noce nłatw-ły prze­
prawę. Gwałtowny ogień zaporowy, o którym Włosi 
sąuzili. że jest zapowiedzią iowego ciosu ofeczy
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